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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

Do w iernych w Polsce!
Odezwa wydana dnia 16 marca przez Zjazd Biskupów w Warszawie.'
Już kilkakrotnie w czasach ostatnich, zarów­

no w  listach pasterskich jak i na zjazdach kato­
lickich, ostrzegaliśmy przed niebezpieczeństwami, 
grożącemi dziś K ościołow i i P olsce. u

W przeezłorocznych Zjazdach katolickich we­
zwano katolików do uszeregowania się ku obronie 
rodziny chrześcijańskiej, zagrożonej projektami 
ustarwodawczemi, godzącemi w podwaliny rodzin 
przez śluby cywilne i ro-z-wody. Padły też ostrze­
żenia przed szerzącą się  w Polsce agitacją m a. 
sonerji, która, wiążąc swych członków posłuszeń­
stwem dla ludzi obcych, nieraz interesom Polski 
wrogich, zagraża n ietylko K ościołow i, lecz i Pań­
stwu.

Na wspólnych konferencjach naszych, zarów­
no dawniej odbytych, jak i obecnie, omawialiśmy, 
oprócz spraw, związanych z konkordatem, prze- 
dewszystkiem niebezpieczeństwa grożące religji 
i K ościołow i w  Polsce. Niebezpieczeństwa te są 
znane: projektowany zamach na sakrament m ał­
żeństwa, uzuchwalenie się publiczne, a bezkarne 
w zepsuciu obyczajów, w  rozpadaniu w  tańcach  
i publicznych widowiskach, naigrywających się 
z wymagań przyzwoitości i poczucia moralnego, 
w sprzedawaniu i wystawianiu na widok publicz­
ny  wydaw nictw  pornograficznych, dalej uderzanie 
pewnej części prasy na religję i K ościół, szerze­
nie się  sekciarstwa, dzięki poparciu w pływ ow ych  
czynników. Ostrzegaliśmy i ostrzegamy, że przez 
to wszystko otwiera się w  Polsce naoścież wrota 
dla anarchji moralnej i komunizmu.

j Л ь з к ї с ь  
Йьу

Nieustannie i jednomyślnie cały episkopat 
polski ostrzega o niepokojącym stanie duchowym 
w Polsce, który się tak ściśle i1 bezpośrednio łączy 
ze zdrowiem duchowem i przyszłością narodu 
i Ojczyzny.

Nie ustaje też episkopat w nawoływaniu iisil- 
nem do szeregowania się katolików ku obronie 
najdroższych ideałów.

Żywimy nadzieję, że głos nasz w tych chwi­
lach doniosłych usłyszany i wysłuchany będzie.

Tuszymy to sobie ternbardlziej, bo z radością 
stwierdzamy, jak coraz wyraźniej i  coraz ściślej 
ujawnia się w społeczeństwie zbawienna świado­
mość, że dzisiaj w  naszem rozbiciu zjednoczenie 
może się dokonać na tych zasadach moralnych, 
które głosi K ościół Chrystusowy.

Dziś już nawet całe odłamy społeczeństwa 
otwarcie i publicznie stwierdzają, że jedynie nau­
ka Chrystusa jest źródłem i jedynym  skutecznym  
środkiem przeciw rozprzężeniu i bolszewizmowi.

Jakkolwiek sami stoimy ponad partjami, to 
jednak oceniamy w pełni ten zdrowy odruch 
w  życiu publicznem.

Błogosław im y tym  szlachetnym  poczynaniom
i wysiłkom, by wyjść nareszcie z nieszczęsnej 
połowicziności, by otwarcie i publicznie wyznać 
Chrystusa, by pod Jego sztandarem jednoczyć się 
w służbie Bogu i Ojczyźnie.

Warszawa, 16 marca 1927 roku.
(Następują podpisy wszystkich obecnych na 

Zjeździe Arcybiskupów i Biskupów).
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MYLNE POGLĄDY.
II. Kto utrzymuje Państwo.

„Biedni ‘płacą, bogacze zjad&iją dochody 
państwa44 — itak piszą, naisi rajdykaii'. O zjadaniu 
dochodów państwa pisałem już i udowodniłem, 
iż pctdwa wydatków państwa idzie na wojsko 
i na oświatę, a z drugiej połowy pokryte są wy­
datki na politykę zagraniczną, na utrzymanie 
wszystkich urzędów, na długi .'zagraniczne, na 
renty i emerytury, wreszcie ponad 160 miljonów 
idzie na poparcie rolnictwa, na regulację rzek, 
-dróig, mostów i t. d.

Zapytajmy dziś:
KTO NA PAŃSTWO POWINIEN PŁACIĆ?

Odpowiem chyba zgodnie z wszystkimi Czy­
telnikami, każdy! Każdy obywatel państwa ko­
rzysta z opieki i pomocy państwa: z ochrony 
życia, mienia, wolności, z bezpieczeństwa, z dro­
gi, z mostu, z sądu. Każdy więc ze swojej strony 
powinien dać państwu podatek na utrzymanie 
państwa. A czy tak jest naprawdę? Bajdyikali 
często na wiecach wołają.: niech płacą bog-aci! 
Pewno, niech płacą bogaci — mówimy i my. Ale 
czy tylko bogaci mają płacić, ozy sami bogaci 
zdołają, utrzymać państwo?

ILUŻ BOGATYCH JEST W POLSCE?
Liczmy: w przemyśle i handlu maimy: firm 

pojedynczych 73.053, spółek paru lub kilku osób 
12,031 > 'Sipółek z ograniczoną odpowiedzialności ą 
6.545, sipółek akcyjnych 1.658, sipółdiziełni 14.563. 
Ilu z tych przemysłowców i kupcóiw jest boga­
tych? Powiedzmy: co piąty, a więc okrągło 16. 
tysięcy osób,

KOGO UWAŻAĆ ZA BOGACZA?
Budynków mieszkalnych mamy w Polsce 

3,588.208. Czy każdy, co ma :swój dach nad gło­
wą, należy do bogatych? Chyba nie! Koni jest 
3,204.166, bydła 7,894.586, owiec 2,178.216, 
trzody chlewnej 5,170.612. Ozy każdego, co- ma 
konia, krowę, świnię, uważać za bogacza! Nie! 
Za bogacza uważać trzeba pewnie takiego:, co 
ma folwark, dużo koni bydła, świń. A iluż jest 
takich? Na 3.200.000 rodzin, osiadłych na roli 
jest 132.000 takich, co mają więcej, niż 20 mor­
gów, a 13*201 takich, co mają więcej, niż 100 
hektarów. — Poza przemysłowcami, kupcami, 
obszarnik atoli może jeszcze tysiąc, dwa, powiedz­
my trzy tysiące ludzi znajdziemy takich, jak 
bankierów, lekarzy, adwokatów i t. d, których 
nazwać można bogatymi. A więc razem., jak za­
czniemy liczyć w całej Polsce ludzi bogatych, to 
ich naliczymy do 50.000. A jest ludizi w Рої&ез 
30 miljonów. Gdyby więc bogaczy było 10 razy 
więcej, toby i tak oni sami Państwa utrzymaćby 
nie mogli. Paitrzlmy na, Amerykę, Anglję, Niemcy. 
Tam jest więcej ludzi bogatych^ niż u nas a jednak 
tam wszyscy płacą podatki, co więcej z porów­
nania okazuje się, że my w Polsce

ludzi bogatych dusimy podatkami
więcej, niż jakiekolwiek inne państwo.

PAŃSTWO NIE OSZCZĘDZA BOGACZY.
Jaki podatek jest dla bogaczy najdotkliwszy?

Podatek dochodowy na całym świecie — a u 
nais jeszcze i  podatek majątkowy. W Polsce po­
datek dochodowy płaci każdy, kto ma rocznie 
więcej, niż 1600 z,ł dochodu (miesięcznie 134 zł). 
Takich jest- w Polsce wedle urzędowych wykazów 
349.945 osób. Tym, co mają dochody znaczne, 
zabiera rząd czwartą część całego dochodu, tym, 
co mają do 200.000 zł rocznie zabiera rząd 40% 
całego zysku. Płacą oni oprócz tego wszystkie 
inne podatki: kto ma grunt —- płaci podatek 
gruntowy, ma- kamienicę — -płaci podatek od 
nieruchomości, mieszka w kamienicy — płaci 
podiajtek lokatorski. Właściciel kamienicy płaci 
ponad 20% tego, co bierze od lokatorów, rządowi
1 samorządowi.

KTO ILE PŁACI?
U nas podatki bezpośrednie są tak ułożone, 

że im kto bogatszy, tern płaci więcej. Weźmy 
przykład: przeciętnie przypada na 1 mórg roii 
podatku państwowego (bez samorządowego)
2 zł 48 gr. Biedni płacą z morga tylko 1 zł 24 gr, 
średnio zamożni 2 zł 48 gr, a bogaci 4 zł 96 gr. 
W podatku majątkowym ci, co mają majątek 
niniejszy, niż 3w000 zł w złocie, są uwolnieni 
(zapłacili tylko pierwszą, niewielką, ratę i to nie­
słusznie). Najbogatszym ustawa nakazuje zabrać 
13 procent całego majątku. W podatku dochodo­
wym nie składają zeznań do podatku wszyscy 
rolnicy, którzy maja, mniej, niż 15 hektarów zb- 
mi. a wtogóle nie olacą tego podatku ci, co mają 
mniej niż 1600 zł dochodu rocznie. W podatk i 
spadkowym uwolnieni są wszyscy ci, co otrzy­
mują po rodzicach mniej, niż 10.000 złotych. Kto 
dziedziczy więcej, ten płaci podatek, a kto 
dziedziczy mil jony, temu zabiera skarb na poda­
tek aż 40% całego dziedzictwa.

Takich ustaw niema, nigdzie na całym świec i o 
i to natoi zarzucają. W jesieni zeszłego roku 
wielki bogacz amerykański Harriman zgodził się 
przyjść do Polski i dać do kopalń cynku dziesięć 
miljonów dolarów, ale przedtem musiał Sejm 
i rząd uwolnić go raz na, zawsze od podatku 
majątkowego. Inaczej byłby nie ‘przyszedł. Ten 
przykład wskazuje jasno, żeśmy w Polsce boga­
czy nie oszczędzali, a przeciwnie jeden podatek 
nałożyli nawet za wielki: to jest podatek ma­
jątkowy. Jeśli m,a inne podatki bezpośrednie są 
skargi, to głóiwnie na nierówny wymiar, a  nie 
na sam podatek.

DOCHÓD Z PODATKÓW.
A ileż te podatki dają? Weźmy nie rok, le.z 

cztery lata:
ЛННБ України ім. В. Стефаника
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rok 1924 1925
gruntowy

48.443.0C0 49.422.606
od nieruchomości mieiskich 

7.959,000 22.371X00
dochodowy

39:83.000 61.582.000
od kapitałów

2.950 000 6.931-000
majątkowy

189.543.000 58.459.000

1926 1627
(nadzieje rządu)

76.194.000 63.000.000

35.794.000 34.50q.OoO 

104.253.000 120.000.000

8.896.000 5.500000

62.900.000 95.000.000
przemysłowy

1 7 4 X 5 1 X 0 0  1 9 6 . 8 1 2  0 0 0  2 0 9 . 7 8 3  0 f  0  1 9 3 . 0 C 0  0 0 0  
Pytam się wszystkich rzetelnych w PoOisee 

ludzi, czy powyższe podatki nie uwzględniają 
biednych, a nie przyciskają bogatycih? Pytam, 
czy można większe jeszcze nakładać podatki? 
Sądzę, że nie.

OPŁATY POŚREDNIE.
Największe dochody ma skarb nie z podat­

ków bezpośrednich, lecz z opłat pośrednich. —  
Lewicowcy i na te opłaty bairdizo narzekają 
i wołają: biedni płacą. Mój Boże! Chcesz, pić 
wódkę — płać, chcesz palić — płać. używasz 
cukru — płać. idziesz do sądu — płać stempel, 
Skoro nie chcesz płacić —  nie pal, nie pij, unikaj 
jak ognia sądu. Na to niema rady.

Opłaty stem plowe dały rządowi — w roku: 
1924 1925 1926 1927

(mają dać)
77,420 000 111,125.000 126,894 000 112,250.000

Kto się  odważy postawić wniosek: znieść 
opłaty stem plowe? Nikt takiego wniosku w Sej­
mie nie postawił, boby chyba musiał równocze­
śnie postawić wniosek, aiby podnieść podatek 
gruntowy, albo dochodowy nałożyć i na bied­
niejszych.

Inne opłaty dały w roku 1926: od piwa —
8.897.000  zł, od wina 2.308.000 zł, od cukru
87.164.000 zł, od drożdży 7,241.000 zł, od nafty
20.788.000 zł, akcyzowe opłaty patentowe siedm  
mil jonów 106 tys. zł. Kto chce, alby te opłaty 
znieść, niech powie, z kogo te  pieniądze ściągnąć!

Cła (opłaty od towarów zagranicznych) diały 
w roku 1926 — 189,564.000 złotych.

MONOPOLE.
Ale najwięcej ma rząd dochodu z monopoli.

Czytajmy:
rok 1924 1925 1926 1927

sól
17,725.000 32.105.000 42.235.000 39.434 000

tytoń
133.786.000 182.436.000 270.235.000 270X00.000

sp  rytus
131.787.000 172.724.000 250X48.000 319 581.000

loterja
3.517 000 5.6 5000 6572.000 8.757 000

zapałki
4.045.000 7.128.000 8.538.000 8 694.000

Są to więc sumy wielkie: w roku 1926 miał 
rząd razem z monopoli 578,077.000 złotych, —  
a w reku 1927 będzie pewnie okrągło 700 miljo- 
nów złotych. Czy jest na św ied e  państwo, które- 
by tak odraizu z takich dochodów zrezygnowało?

PŁACĄ WSZYSCY.
Kto płaci na te wielkie sumy: na tytoń i na 

wódkę? Czy tylko biedni? Mnie się wydaje, że 
płacą w szyscy. I ostatecznie, dobrze, że tyle 
plącą, bo gdyby nie ten w ielki dochód z tytoniu, 
cukru, spirytusu, toby trzeba nałożyć kitka raizy 
większe podatki od nieruchomości, oid gruntu, 
od domu, od sklepu, od warsztatu, i t. d. СьуЬу 
w tedy było co  biednym lepiej?

A więc — z wykazu powyższego wynika 
jaisno, że w Polsce i Sejm i rząd więcej, niż 
w innych krajach, przy układaniu opłat i  po­
datków. uważali na biednych. Na szerokim świę­
cie rządy więcej, niż u nas, liczą się z bogatymi, 
więcej dibają o podstawy produkcji, związanej 
z rozwojem kapitałów. Dlatego też skargi naszych  
radykałów w  tej materji nie są słuszne.

U nas nie suma opłat, ale ta masa, często 
drobnych podatków, dokucza ludziom. Co tydzień 
nowy podatek, co tydzień egzekutor, wyka®, rata. 
To trzeba uporządkować. A także sprawiedliwie 
rozdzielić (podatki gmilrme, powiatowe i rządloiwe. 
Na to trzeba zwrócić baczną uwagę, to, uporząd­
kować, a nie wynajdywać krzywd urojonych.

Mamy dosyć trosk i kłopotów rzeczywistych, 
nie szukajmy krzywd, których niema.

STANISŁAW  RYMAR.

Roman Dmowski o zadaniach polityki narodowej.
(Dokończenie).

D zieło tworzenia organizacji narodu, któreś­
my w Polsce rozpoczęli i w którem jużeśmy ka ­
wał drogi uszli, napotykać będzie przeszkody
z jednej i drugiej przyczyny. Ale życie, ale1 fakty 
pracują dla nas’ i zw ycięstw o naszej m yśli jest 
pewne. Nic nie pomoże konieczne jeszcze przez 
pewien czas nierozumieme naszej myśli w jed­
nych sferach, lub jej przeinaczanie w innych. Po 
ukazaniu się pierwszego zeszytu naszych Wska­
zań Programowych, powiedziano z jednej strony,

że jesteśmy organizacją obrony .kapitału — trze­
ba się domyślać, przeciw pracy — gdy aż nadto 
jasno wykazujemy, że chcem y i kapitał i pracę 
zaprząc do służby dla kraju, dla narodowej ca­
łości. Chociaż całkiem wyraźnie wskazujemy na 
naszą niższość na wielu punktach w porównaniu 
z narodami zaohodniemi, wystarczyło moje twier­
dzenie, że u nas w  Polsce religja i poczucie naro­
dowe jest o  w iele w iększą siłą, niż w  szeregu 
innych krajów, ażeby mię z innej strony zrobiono
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mesjamstą, i do tego -ze strony, która, wyrazy 
„chrześcijański44 i „narodowy44 wypisuje na, swoim 
sztandarze.

Te rzeczy nas nie dziwią. Byłoby dowodem 
niedbalstwa, gdyby ludzie, uważający, że mają 
coś do obronienia przeciw naszym dążeniom, nie 
szukali środków obrony. Nie będziemy tracili 
czasu na polemiki: za nas polemizuje życie i fak­
ty, które ono przynosi, do na:s należy podążać 
m  życiem nietylko myślą, ale i czynem, bo można 
być myślą samami swego czasu, a  czynami zostać 
W tyle. Bez wytężonego czynu każdego z nas na 
swem stanowisku, Ojczyzny nie podźwigniemy 
i państwu swemu nie zapewnimy roli, jaka mu 
się należy.

ZMIANA USTROJU PAŃSTWOWEGO.
Obok naczelnego zagadnienia gospodarczego 

w atmosferze dzisiejszej Europy zawisło inne, 
w znacznej mierze z niem związane, ale nie tak 
jasne i nie tak dojrzałe do rozwiązania. Jest to 
zagadnienie ustroju politycznego. Ten ustrój 
państw, do którego doszła Europa po wielkich 
przewrotach od końca XVIII do początku XX w., 
wykazuje dzisiaj swą niewypłacalność. 'Wszędzie 
już stwierdza się jego fatalne skutki, ale próbę 
poważną w kierunku jego przekształcenia zro­
biono dotychczas tylko w jednym kraju, we Wło­
szech. Faszyzm dopiero rozpoczął swoje dzieło 
i praca, którą rozpoczął, daleka jest od końca. 
Jaki będzie ostateczny wynik tej pracy, jeszcze 
powiedzieć nie można. Faszyzm jest wytworem 
szczególnego położenia narodu włoskiego i wło­
skiego narodowego charakteru. Dlatego faszyzm 
w innym kraju gest niemożliwy. W tern wszakże, 
czego już dokonał, są rzeczy, mające znaczenie 
ogólniejsze, są zdobycze myśli politycznej, które 
nie pozostaną jedynie włoskiemi. Naczelne miej­
sce tu zajmuje zasada, że dzisiejsza doba, obok 
państwa, będącego organizacją ludności na d!anym 
obszarze, wymaga organizacji narodu, związania 
do wspólnego czynu tych wszystkich ludzi, któ­

rzy dobro ojczyzny, jej potęgę i jej przyszłość 
stawiają w tem życiu ponad wszystko, którzy 
poczuwają się do obowiązku służenia jej w każdej 
chwili i gotowi są dla niej do ofiar i poświęceń. 
Tylko zorganizowany naród zdolny jest zabez­
pieczyć państwo od szkód, wynikających » wadli­
wości dzisiejszego ustroju politycznego, ten ustrój 
kontrolować i życie jego regulować, wreszcie 
dokonać w nim przekształceń, których życie się 
domaga.

RELIGJA I MORALNOŚĆ.
Gdy organizacja stronnictw klasowych buduje 

swą silę na odwoływaniu się do niższych prze­
ważnie instynktów człowieka, organizacja narodu 
musi uderzać w najlepsze, najszlachetniejsze stru­
ny jego duszy. Dlatego potężnej organizacji na­
rodu nie będziemy mieli bez podniesienia w kraju 
poziomu życia religijnego, bez rozszerzenia się 
w jego masach świadomości narodowej, bez po­
głębienia narodowych uczuć i zrozumienia naro­
dowego obowiązku. Starego hasła „Bóg i Ojczy­
zna^ nic nie zastąpi. Gdy to hasło upada, nastę­
puje rozkład narodu, a z rozkładem narodów idzie 
rozkład naszej cywilizacji.

Jeszcze słowo. Dusza ludzka nie podnosi się 
na wyższy poziom moralny, nie uszlachetnia się, 
ale podleje w atmosferze rozpasania obyczajo­
wego i publicznego bezwstydu. I dlatego, jeżeli 
chcemy z narodu zrobić potęgę, silnie go zorga­
nizować, uczynić go zdolnym do lepszego czucia 
i myślenia, i do ofiarnego czynu, musimy wypo­
wiedzieć bezwzględną walkę temu rozkładowi 
obyczajów, jaki dziś, zwłaszcza w powojennym 
okresie, szerzy się przez literaturę, prasę, teatry 
i inne widowiska, dancingi i t. p.

Wielkie porywy ducha ludzkiego rodzą się 
tylko w atmosferze czystej, a nam, którzyśmy 
własne państwo bez wielkiego wysiłku odzyskali, 
potrzebny jest wielki wysiłek, ażeby byt jego 
utrwalić i poprowadzić je po należytej drodze do 
jego wielkich przeznaczeń.

Walka z proporcjonalnością przy wyborach do rad gminnych.
Rewolucja powojenna wyryła głębokie ślady 

w ustroju naszego Państwa. Jeśli ktoś powiedział, 
że następstwa moraczewszczyzny będzie Polska 
odczuwać przez dziesięć lat, to j esteto pogląd 
zbytt różowy. Mojem zdaniem, okres ten potrwa 
znacznie dłużej.

Jednym z przejawów tego pochodu rewolu­
cyjnych haseł w Polsce była ordynacja wyborcza 
do Sejmu, oraz do gmin miejskich w b. Kongre­
sówce. Obie one opierają się na pięcioprzymio- 
trJkowem praiwie wyborezem1. Jedńym z, tych 
przymiotników jest proporcjonalność z głosowa­
niem na liczby, wedle t, z w. systemu de Hond,ta.

Jeżeli dzisiaj nietylko w Polsce, ale i w innych 
krajach występują z silną krytyką tego systemu

odnośnie do wyborów parlamentarnych, to w sto­
sunku do wyborów gminnych system de Hondta 
wywołuje już nie krytykę, ale wprost żywiołowe 
protesty. Zmuszanie wyborców do glosowania na 
niemiłych kandydatów, sztuczne wytwarzanie 
pafrtyj) czy klik w dość jedńolitem dotąd społe­
czeństwie wiejskiem, a tem samem oddawanie 
wyborów w ręce partyjnych organizacyj — 
wszystko to wytworzyło na wsi zwartą opinję 
przeciw głosowaniu na numery i wogóle przeciw 
proporcjonalności.

Z nastrojami tymi muszą się liczyć stronni­
ctwa polityczne, zwłaszcza umiarkowane, które 
nie chcą widzieć w samorządzie gminnym terenu 
politycznych zmagań, lecz pragną skierować go
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we właściwym kierunku: pracy kulturalno-gospo- 
darczej.

Z tych względów wprost niezrozumiałymi wy­
daje się fakt, że w  b. zaborze pruskim, gdzie spo­
łeczeństwo dałekiem jest od radykalnych teorji 
i niezbyt przystępnem hasłom rewolucyjnym, że 
w tych dwóch województwach, poznańskiem i po- 
moitskiem, za czasów Sejmu ustawodawczego 
rozporządzeniem ministra byłej dzielnicy pruskiej 
wprowadzone zostały  wybory proporcjonalne 
z głosow aniem  na numery, nawet w mniejszych 
gminach wiejskich. Gdzie byli umiarkowani przed­
stawiciele tej dzielnicy? Czy nie rozumieli, że 
wprowadzenie tego- systemu na obszarze zachod­
niej Polski wytworzy dążność do rozszerzenia go 
na resztę Państwa. Zwracam na ten fakt szcze­
gólniejszą uwagę dlatego, że w niektórych sfe­
rach utarł się  pogląd, jakoby prawa samorządo­
we, obowiązujące na obszarze b. dzielnicy pru­
skiej, b y ły  doskonałe i jakoby Sejm chciał tę do­
skonałość zepsuć.

Pogląd ten jest prawdziwy tylko częściowo, 
mianowicie w dzisiejszym ustroju organów samo­
rządu, wzorowanego na dobrym 'istotnie systemie 
pruskim. Natomiast ordynacja wyborcza dla gmin 
i  powiatów jest zła, to też pomimo tężyzny i kar­
ności społeczeństwa wielkopolskiego i pomorskie­
go w ydaje coraz gorsze rezultaty, jak o tern 
świadczą o-sftatnie wybory do gmin i do sejmików 
powiatowych.

W alka przeciw proporcjonalności, podjęta 
przez Związek Ludowo-Narodowy przy pomocy 
innych stronnictw narodowych, pomimo zaciekłej 
obrony ze strony socjalistów, enperowców i mniej­
szości narodowych, w ydała już poważne rezulta­
ty  i powinna się  skończyć bardzo znacznem ogra­
niczeniem  system u proporcjonalnego. O całkowi- 
tem jego zmienieniu nie może być mowy ze 
względu na mniejszości polskie na ziemiach 
wschodnich. Jednak i tutaj dążymy dó tego, alby 
przy zachowaniu proporcjonalności wprowadzić 
głosow anie nie na numery, ale na nazwiska. 
System taki, zaproponowany dla województw 
ws/chodmeh, komisja administracyjna Sejmu przy. 
jęła. Polega on na t. z w. głosie ograniczonym, 
t. j., że wyborca głosuje ty lko na cześć Rady 
gminnej, na jedną czwartą. Jeżeli zatem Rada 
ma. się składać z 12 radnych, to wyborca głosuje 
na 3, przy 20 na 5 i t. d. Proporcjonalność jest, 
bo grupa licząca 20% ogółu wyborców, a: nawet, 
i mniej, może sobie wybrać jedną czwartą część 
Rady, a  jednak nie głosuje się na numery, lecz 
na nazwiska. W niektórych państwach zachod­
nich (Szwajcarja, Holandja) systemy podobne do 
wyżej przedstawionego są wprowadzone i wypró­
bowane.

Na ziemiach rdzennie polskich, gdzie nie za­
chodzi konieczność ochrony mniejszości narodo­
wej, proporcjonalność jest zbędna. Tu wystarczy 
zwykłe głosowanie na nazwiska kandydatów. 
Ponieważ jednak Rady będą w większych gmi­
nach dość duże i wypisyw anie przez jednego w y­

borcę 20— 30 nazw isk radnych i tyleż zastępców  
byłoby kłopotliwe, czasami trudne do wykonania, 
przeto proponujemy podział w iększych gm in na 
okręgi, wybierające po kilku radnych. Odpowia­
da to znowu żądaniom ludności, która chce wy­
bierać ludzi znanych sobie, mieszkających w po­
bliżu, w danej osadzie, czy wiosce. Przy tym sy­
stemie nie będzie obawy, że jedna część gminy 
wybierze samych swoich, z pominięciem innych 
osad czy przysiółków.

Na usilne domagania się lewicy, popieranej 
w tym wypadku przez niektóre grupy z prawej 
strony i środka, możemy się ostatecznie zgodzić 
na to, aby zamiast głosowania,1 zwyczajnego wpro­
wadzić proporcjonalność tam, gdzie tęgo  ludiność 
sam a zażąda. Domagać się jednak będziemy, aby 
to żądanie pochodziło od poważnej części1 lud­
ności conajmniej jednej czwartej lub jednej piątej 
ogółu mieszkańców. Gi musieliby na: piśmie włar 
isnoręcznymi podpisami stwierdzić, że domagają 
się głosowania, proponuj analnego. To ustępstwo  
musimy zrobić dla lewicy, aby umożliwić pracę 
nad ustawami samorządowemi.

Jak z tegoi widać, wyłom  w zasadzie propor­
cjonalności odnośnie do wyborów gminnych jest 
duży. Ale duże są też i trudńości przy przepro­
wadzeniu tej zmiany. Komisja administracyjna 
przy obradach nadi tym punktem aż dwa razy 
przerywała posiedizenie z powodu ostrych zmagań 
się poglądów.

Ciągle zachodzi obawa, że cała praca rozbije 
się, pójdzie na marne. Dążą do tego całą siłą ży ­
dzi, Ukraińcy i Białorusini, rząd też ucieszyłby 
się niezmiernie, choć niewiadomo dlaczego.

Zwązek Ludowo-Narodowy w ykazuje stale  
wielką ustępliwość i dobrą wolę, byle ty lko do­
prowadzić dzieło do końca.

Z drugiej jednak strony musi uzyskać pewne 
konieczne ze względów społecznych i państwo­
wych zmiany w  obecnym  system ie.

Do tych koniecznych zmian należy także i za­
sada proporcjonalności.

P oseł MEDARD KOZŁOWSKI.

PRZYPOMNIENIE!
W  ubiegłym tygodniu rozpoczęliśmy wysyłkę 

przypomnień do Prenumeratorów, zalegających 
z przedpłatą za pierwszy kwartał b. r.

Często się zdarza, że wysyłka pieniędzy przez 
Prenumeratora i nasze przypomnienie miną się 
w drodze i powstaje nieporozumienie, zwłaszcza, 
że zawiadomienie o wpłaceniu gotówki przychodzi 
do nas czasem dopiero po kilku dniach. O tem 
należy pamiętać.

Jeśli skutkiem jakiejś omyłki, najczęściej 
z powodu niewyraźnego pisma, lub niewłaściwego 
numeru na czeku — otrzyma ktoś niesłuszne 
przypomnienie, niech się nie gniewa, lecz przyśle 
dowód złożenia pieniędzy, celem sprostowania 
pomyłki.



6

Jak myślicie?
Wiecie o tern sami, Szanowni Czytelnicy, że 

wiościanin polski posiada mało ziemi, która coraz 
bardziej się rozdrabnia. W Małoipolsce zachodniej 
prawie wszystkie gospodarstwa włościańskie są po­
niżej 5 ha. Głód ziemi jest wielki. Ale na Kresach 
wschodnich щ  duże obszary ziemi w rękach pol­
skich właścicieli. Jak myślicie, komu powinna się 
dostać ta ziemia polska? Czy nie rolnikom pol­
skim?

Sprawiedliwość społeczna nakazuje, aby ci, 
którzy posiadają mało ziemi, dostali ją tam, gdzie 
ona może być jeszcze parcelowana i gdzie jej jest 
jeszcze dużo. A szalonym byłby ten, któryby zie­
mię polską, zachowaną w posiadaniu Boiskiem, 
miimo ucisku w latach niewoli, rozdzielał między 
obcych, a. nie dawał swoim.

Ziemia паї Wschodzie jest tak urodzajna, że 
przez lata całe nie trzeba jej nawozić, a  przy 
odpowiedniej uprawie daje niesłychanie bujne 
plony. Nawet na 10 morgach można mieć na 
Wschodzie ładne gospodarstwo. Rolnicy polscy 
powinni żądać, by ziemia polska była parcelowa­
na przede wszystklem między Polaków i by zna­
lazły się na ten cel odpowiednie kredyty pożycz­
kowe. Kto sprzeda ziemię obcym, winien być 
piętnowany, jako sprzedawczyk i zdrajca Indu 
polskiego i interesu narodowego. Rolnicy tutejsi 
powinni iść na Wschód grupami i zakupywać zie­
mię w większej ilości, aby można było tam stwo­
rzyć silną i zwartą osadę polską. W każdem miej­
sc ie powiatowem istnieje Zarząd Związku osad­
ników polskich dla obrony interesów swych 
członków.

Rolnicy! nie dajcie sobie zabrać ziemi, która 
wam się należy, a  której nie odbierzecie potem, 
gdy ją raz stracicie. Wincenty Sikora.

ііШішідшіїгііпіжіТітшіїїі
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Chrześcijański pogląd na świat.
Jak ważną jest odpowiedzialność człowieka 

dla zbiorowego życia, ludzi w gromadach społecz­
nych, zrozumie każdy, kto się zechce wmyśleć 
w sposób rozumowania mahometański, gdzie wie­
rzą, że człowiek nie ma wolnej woli, bo tam jest 
przeznaczenie. Jakiem prawem mahometańskie 
sądy wojskowe czy cywilne smią, karać zdrajcę, 
szpiega, bandytę? Wszak zdrajca nie odpowiada 
za to, że przez jego zd!radę tysiące ludzi wyginęło 
mamie, bo takie było jego przeznaczenie. Zanim 
się jesizcze narodził, już od tysięcy lat było zapi­
sane u Allaha, że on, kiedy się urodzi, zdradzi 
kraj i tysiące ludzi wyda na zatratę: on temu nie 
winien, bo takie jego przeznaczenie, od którego 
nikt się nie może wyłamać.

Natomiast w chrześcijaństwie, gdzie wiara 
mówi, że człowiek ma wolną wolę, ten, kto zdra­

dził kraj, kto przyniósł szkodę społeczności, po­
winien ponieść za swój występek sprawiedliwą 
karę, bo on wiedział, co robi, mógł się występku 
nie doduścić, a skoro to zrobił, słusznie, że za to 
odpowiada.

Widać stąd, jak bardzo nauka chrześcijańska 
przyczynia się do pięknego i uczciwego współ­
życia ludzi ze sobą w społeczności, w zbiorowości, 
czysto jest rodzina, czy gmina, czy naród, czy też 
państwo. Kiedy władza, przedstawiająca zbioro­
wość, czy społeczność, wymierza karę sprawie­
dliwą szkodnikowi, to nie nadużywa swojej mocy, 
tylko spełnia swój obowiązek wobec osobnika, 
który swojej wolnej woli użył na złe.

Jest więc nauka chrześcijańska najdoskonal­
szą, a nawet jedyną nauką, która umożliwia lu­
dziom godne życie w społeczności. Nauka ta przy­
znaje osobnikowi wolność czynienia źle lub do­
brze, nakazuje mu czynić tylko dobrze, a  społecz­
ności daje prawo karania lub unieszkodliwiani a 
tych, którzy czynią źle. Mahometańscy sędzio­
wie karzą przestępców w niezgodzie z własną 
nauką, którą naciągają mocno, aby uzasadnić 
karanie człowieka, nieodpowiedzialnego za swoje 
czyny — gdy chrześcijańscy sędziowie, jeżeli wy­
mierzają sprawiedliwość, czynią to w zgodzie ze 
swoją nauką religijną i przez karanie występku 
u człowieka odpowiedzialnego za czyny, spełniają 
tylko swój obowiązek. IW ten sposób chrześci­
jaństwo jest najdoskonalszym regulatorem stosun­
ków między ludźmi i natrafniejszą nauką, umożli­
wiającą godziwe spółżycie ludzi ze sobą. Jest to 
tak jedyna nauka, że nawet ludzie, niewierzący 
w Objawienie, jeżeli chcą utrzymać ład w spo­
łeczności, starają się do niej stosować prawa 
i urządzenia, wyciągnięte z chrześcijańskiego 
poglądu na świat.

Jeżeli religjja hinduska zatwierdza to, że wiel­
ka masa ludności, to jest parjasi, rodzili się z woli 
Boga po to, aby być niewolnikami i obrzydliwy ­
mi wyrzutkami społeczeństwa, i nie wolno im 
marzyć O' poprawieniu swojej doli i uzyskaniu 
praw ludzkich — jeżeli religja żydowska uczy, że 
wszyscy ludzie na świecie rodzili się z woli Bożej 
po to, aby być niewolnikami żydów — te religja 
chrześcijańska odrzuca niewolę człowieka u dru­
giego człowieka, zaprzągnięcie jednej warstwy 
narodu w niewelę u innej warstwy, ujarzmienie 
jednego narodu przez drugi naród. Według chrze­
ścijaństwa dusza każdego człowieka ma ten sam 
początek i tęsamą wartość, to też niechrześcijań­
skie jest twierdzenie, że pewne rodziny są przez 
Boga przeznaczone na wieczne poddaństwo, a  inne 
na wieczne panowanie nad drugiemi.

A jak mimo jednego początku i jednej war­
tości dusz nie wszyscy zażywać będą jednako­
wego szczęścia po śmierci., bo ich szczęśliwość 
wieczna zależeć będzie od stopnia ich zasługi — 
taksamo i na tym świecie, mimo równości ludzi 
wobec Bogu, ludzie ci w społeczeństwie nie za­
chowają równych godności, stanowisk i mająt­
ków, bo to zależy od ich zdatności i pracowitości.
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Kiedy chrześcijaństwo zaczęło się rozszerzać, 
panowała ogromna nierówność na świecie Były 
patrycjuszowskie rodziny, które wywodziły się od 
bogów i uważały віє za ulepione z інше] gliny, niż 
reszta ludzi. Byli poz&tem obywatele, mający 
prawa do rządzenia; nadto ludzie wolni, ale pod­
legli rządom obywateli i nie mogący się do tych 
rządów mieszać; wreszcie niewolnicy, których 
uważano za zwierzęta. Zdarzały się wypadki, że 
pan rzymski, chcąc dobrze utuczyć dla siebie ryby 
w stawie, dawał zarzynać swoich niewolników 
i ich mięsem karmił te ryby.

Pierwszym dorobkiem chrześcijaństwa po za­
prowadzeniu go w wMkiem rzymskiem cesar­
stwie było zniesienie niewolnictwa. Wiele set lat 
po zapro1wadzeniu chrześcijaństwa wytworzył się 
w krajach chrześcijańskich nowy ustrój, gdzie 
ludność rolnicza popadła w poddaństwo u szlach­
ty. Nie była to już niewola w znaczeniu staro- 
Żytnem, albo hinduskiem czy mahometańskiem, ale 
niemniej nierówność dziedziczna. Jedni rodzili się 
po to, aby z dziada na wnuka pracować w bie­
dzie na innych, a drudzy, aby używać i panować 
nad ich pracą. Był to ustrój tak niezgodny z za- 
sadami chrzęści.fańskiemi, że utrzymać się nie 
mógł i poddaństwo zostało jednak skasowano 
w czasach przed 150 do 70 lat temu. A niewola 
lub poddaństwo istnieje do dziś dnia w krajach 
hinduskich i mahometańskich, a kto głosi jego 
skacowanie, uchodzi tam za niedowiarka i zdraj­
cę. Nic dziwnego. Bo skoro ludzie nie wierzą 
tam w wolną wolę, tylko w przeznaczenie, to mu­
szą uważać stan. jaki jest, za urządzenie Boskie, 
a wszelką próbę naprawy tego stanu za sprzeci­
wianie się woli Bożej.

Szanująca s ię  instytucja.
Zarząd Związku Towarzystw Gimnastycznych 

„Sokół44 wydał w dniu 13 b. m. następujący 
rozkaz:

Zważywszy, że Związek Strzelecki
1) jest organizacją wybitnie partyjno-poli­

tyczną;
2) składa się w znacznej mierze z mętów spo­

łecznych, oraz żywiołów niepolskich i wywroto­
wych;

3) splamił się krwią bratnią;
4) rozbija jedność narodową społeczeństwa;
5) wrogo odnosi się do Sokolstwa, w szcze­

gólności na terenie dzielnic h zachodnich, czego 
u koronowaniem był bandycki napad oddziału 
„Strzelca44 na wracający iz ćwiczeń polowych od­
dział przysposobienia wojskowego Sokoła i Mło­
dzieży Polskiej w Krzycku Małem, pod Lesznem 
(w Wielkopolsce) w dniu 2 lutego 1927 roku.

„Zarząd Związku Towarzystw Gimnastycznych 
„Sokół44 uchwala, że — jakkolwiek w myśl swej 
60-letmej tradycji „Sokół44 chce i nadal pracować 
i pracować będzie w dziedzinie przysposobienia 
wojskowego dla obrony granic Rzeczypospoli­

tej — to wszakże z określonych wyżej powodów 
jakakolwiek współpraca i wspólne występowanie 
na zewnątrz z organizacją „Strzelca** jest nie­
możliwością bez uchybienia godności nieskalane­
go dotąd sztandaru sokolego**.

„Odnośnie do samego napadli w Krzycku, 
który niniejszem jak najostrzej piętnujemy, wzy­
wamy nasze drużyny sokole, aby każdy podobny 
gwałt odparły w drodze samoobrony44.

Równocześnie uchwalono, że Sokolstwo nie 
bierze udziału w uroczystościach z okazji imienin 
starostów, wojewodów, ministrów i tym podob­
nych osobistości, gdyż są to uroczystości osób 
prywatnych.

Z rozkazem wyżej przytoczonym w całości się 
zgadzamy. Towarzystwo „Sokół44 jeist towarzy­
stwem bezpartyjnem, służącem tylko Polsce 
i Narodowi polskiemu.

Wszystkich naszych zwolenników i czytelni­
ków zachęcamy, by jak najliczniej zapisywali się 
na ćwiczących członków gniazd sokolich. Gdzie 
Sokół istnieje, a  nie okazuje żywszej działalności, 
tam jak najszybciej należy zrobić wszystko, by 
działalność jego poprzeć.

Młodzi!
Powstanie Obozu Wielkiej Polski żywem 

wśród nas odbiło się echem.
Potrzebę takiego czynu oddawna odczuwa­

liśmy.
Hasła Obozu Wielkiej Polski! budzą najgłęb­

sze 'zrozumienie, entuzjazm i oddźwięk wśród nas, 
młodego pokolenia

Obóz Wielkiej Polski, jako ruch przyszłości, 
niesie idee najbardziej młode i żywe, rzuca gra­
nitowe zręby pod silne nowoczesne państwo na­
rodowe.

Wielkie zadania Obozu to dzieło do spełnienia 
przedewszysltkiem dla nas ludzi młodych, przed­
stawiających energję, zapał i poświęcenie.

Na rozkaz Naczelnych Władz Obozu stajemy 
kamie w zwartym» szeregu., by stworzyć awan­
gardę, serce i ramię odradzającego się Narodu.

W imię tych haseł zwołujemy wszystkich 
z młodego pokolenia, którym program Obozu nie 
jest parawanem bezczynności i niedołęstwa na
ZJAZD MŁODZIEŻY OBOZU WIELKIEJ POL­
SKI DZIELNICY WSCHODNIO MAŁOPOLSKIEJ
na dlzień 3 kwietnia 1927 r. do Lwowa.

Niech żyje Obóz Wielkiej Polski!
Komitet Organizacyjny Zjazdu.

Lwów, w marcu 1927 r.
Adres biura Komitetu: Lwów, ul. Bourlarda 4.

Odsprzedawców
prosimy o rychłe wyrównanie wysłanych im 

rachunków.
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Wisła pod Warszawą — w głębi nowy most im. księcia Józefa Poniatowskiego. 
Uwolniona wcześniej z pęt lodowych, toczy swe nurty do Bałtyku.
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Mapka terenu wojny domowej w Chinach.

^ )
Słynna polska powieścio-pisar­
ka, Mar ja Rodziewiczówna, 
z fryzury i stroju podobna ra­

czej do mężczyzny.
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Z lewej strony znakomity powieściopisarz Stan. Przybyszewski, obchodzący 
obecnie 30-letni jubileusz pracy, obok najlepszy polski aktor, Ludwik Solski.

Nowy Biskup łódzki 
Ks. Kazimierz Tomczak.

Szarg-Haj. Port w Chinach

Angielski minister spraw za­
granicznych, C h a m b e r l a i n  

(czytaj: Czemberlen)

Janis Czakste, prezydent 
Łotwy, chory od dłuższe­
go czasu zmarł 14 b. m. 
w Rydze. Zmarły prezy­
dent stał na czele repu­
bliki od chwili wyswobo­
dzenia się Łotwy z pod 
panowania rosyjskiego.
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Jedyny żywiciel rodziny może uzyskać
odroczenie  służby w ciskow ej.

Na liczne zapytania, donosimy, że poborowi rocz­
nika 1906, 1905, 1904, oraz starszych, starający się 
o uznanie ich za jedynych żywicieli rodzin, winni za­
łączać do podań wyciąg z ksiąg ludności, obejmu­
jący wszystkich członków rodziny poborowego. 
W razie niemożności uzyskania takiego wyciągu, 
należy załączyć zaświadczenie, stwierdzające liczbę 
członków rodziny poborowego, z wymienieniem tych 
osób i załączeniem ich metryk. Do podania winien 
być również dołączony dokument wojskowy pobo­
rowego, względnie wskazany numer komisarjatu po­
licji, z którego stawał do poboru. W interesie peten­
tów leży, aby podania te złożone były we właściwym 
czasie, w każdym razie przed poborem rocznika 1906, 
przed 1-szym maja b. r.

Nowiny ze świata.
FRANCJA.

W parlamencie francuskim odrzucono wniosek 
komunistów i socjalistów o wyrażenie votum nie­
ufności rządowi Poincarego. Przeciwko wnioskowi 
opowiedziało się 415 posłów, zaś za wnioskiem 
75 komunistów.

WŁOCHY.
W Neapolu, portowem mieście włoskiem, straż 

celna skonfiskowała 50 skrzyń puszek mających za­
wierać konserwy, a jak się po ich otwarciu okazało, 
napełnionych opium (trujący narkotyk, wyrabiany 
z główek maku). Jak wynika ze śledztwa, cały trans­
port miał być przewieziony do Stanów Zjednoczo­
nych.

CZECHY.
W Pradze ogłoszono konkurs na posadę kata. 

Zgłosiło się 59 chętnych. Między innymi znalazł się 
osobnik, który był w roku 1917 nadporucznikieni 
wojsk austriackich, a który pisze w podaniu o sobie: 
„w roku 1917 wieszałem ludzi na froncie z amator- 
stwa“. Między kandydatami nie brak także i pastora, 
który zobowiązuje się zarazem spełniać rolę kape­
lana więziennego; jest krawiec, jest pewien bogaty 
fabrykant z Wiednia, p*sarz, uczeń gimnazjalny i t. d., 
Nie brak nawet kobiet.

ANGLJA.
Wyprawa uczonych angielskich odkopała stare 

cmentarzysko z przed 5000 lat, w którem znaleziono 
nadzwyczaj pięknie wykonane ze złota pierścienie, 
naszyjniki i różne inne klejnoty.

Po katastrofach górniczych nawiedziła Anglję 
straszna choroba, zwana czarną ospą. W jednym 
dniu zachorowało na nią 140 osób.

Znany automobilista angielski Thomas, podczas 
próby pobicia światowego rekordu szybkości, zabił 
się z powodu wady w budowie samochodu. Miano­
wicie, gdy pędził z szybkością 270 kilometrów na

godzinę (4 razy szybciej niż pociąg pospieszny), spa­
dło koło u jego wozu, a skutkiem tego nastąpiła ka­
tastrofa.

NIEMCY.
Stosownie do umowy, zawartej w Paryżu, Niemcy 

muszą zniszczyć część fortyfikacyj na granicy Polski.. 
Wysadzanie fortów podobno już rozpoczęto. Zazna­
czyć należy, że prace te mają być w myśl umowy 
ukończone już 31 maja b. r.

Niemcy w Genewie starają się, aby zawrzeć z Pol­
ską różne umowy handlowoipirzemysłowe, a jedno­
cześnie u siebie w kraju drukują. mapę „Zjednoczo­
nych Niemiec44, z której wynika, że dążą oni do 
zajęcia Pomorza,, Poznańskiego, Śląska, dużego ka­
wałka Czechosłowacji i Szwajcarji, oraz całej AustrjL 
Piszą oni, że należy im się państwo mające 673 kilo­
metrów kwadratowych, a ludność tego państwa, wy­
nosiłaby 78 miljonów. Władze państwowe popierają 
tę publikację bardzo gorąco, mówiąc, że powinna się 
ona znaleźć w każdym pokoju, gdzie mieszka jakiś 
Niemiec. Zachłanność pruska nie zna granic.

AUSTRJA.
W Wiedniu odbyły się demonstracje, skierowane 

przeciwko żydom, organizowane przez chrześcijańską 
młodzież akademicką. W wielu miejscach doszło do 
bójek z akademikami żydowskimi. Publiczność po­
pierała studentów chrześcijańskich, zajmując wrogą 
postawę w stosunku do żydów.

W pociągał luksusowym, jadącym z Wiednia do 
Francji, wybuchł pożar, którego ofiarą padły dwa 
wagony sypialne.. Podróżni schronili się do sąsied­
nich wozów. Sama wartość bagażów, które spłonęły, 
wynosi przeszło 3 mil jony franków.

JAPONJA.
Japionja została nawiedzona nowem trzęsieniem 

ziemi. Około 10.000 osób zabitych, wielu rannych, 
lin je kolejowe i drogi poprzerywane. Są miejscowo­
ści, w których ipołowa domów została zniszczona. 
Liczą 10.000 domów zburzonych, co spowodowało, 
że 70.000 ludzi jest bez dachu nad głową. Wielu 
z nich, uciekających z miejsc zagrożonych, spotkała 
w drodze straszliwa śnieżyca, przyczyniając się do 
powiększenia, i tak już strasznej katastrofy. Wstrzą- 
śnienia wciąż się powtarzają.

CHILE.
Donosiliśmy już, że w państwie chilijskiem are­

sztowano wszystkich posłów i przywódców komuni­
stycznych, nie wyłączając byłego premjera. Zastali 
oni wywiezieni na bardzo urodzajną, bezludną wy­
spę, dano im wszystkie potrzebne narzędzia, do pracy, 
jednem słowem, stworzono im raj na ziemi... ale pod 
opieką silnego oddziału policji, aby nikt nie prze­
szkadzał im w prowadzeniu bolszewickiego żywota.

Niech nie zabraknie
ża d n e g o  z  n a s z y c h  P r z y j a c i ó ł  w  w y k a z a c h  

d a r ó w
na {fundusz (Trasowy 1



Gospodarstwo,
ODEBRAĆ HANDEL Z OBCYCH RĄK!

Zarząd Główny Małopolskiego Tow. Rolniczego 
w Krakowie organizuje iw czasie od 20 kwietnia do 
12 czerwca 1927 r. ośmiotygodniowy kurs handlowy 
dla sklepikarek Kółek rolniczych. Przyjmowane będą 
jako kandydatki córki członków Kółek roln., które 
ukończyły eona jurniej czwarty stopień szkoły ludo­
wej ze stopniem dobrym, a pierwszeństwo mieć będą 
sklepakarki, pracujące w sklepach K. R., lub też 
mające zapewnienie takiej pracy po ukończeniu 
kursu.

Podania, potwierdzone przez Zarząd miejscowego 
Kółka roln., wnosić należy do 10 kwietnia 1927 r. 
do Małopolskiego Tow. Rolniczego w Krakowie, pi. 
Szczepański 8 i dołączyć:

1) metrykę urodzenia, lub poświadczenie urzędu 
parafjalnego, że kandydatka ukończyła 16' lat; 
2) świadectwo szkolne z ukończonego czwartego stop­
nia szkoły ludowej; 3) dowód, że kandydatka zaj­
mowała się -handlem, lub zaświadczenie Zarządu 
Kółka roln., że tenże ma zamiar zatrudnić kandy­
datkę w swoim sklepie; 4) kandydatki wysłane n i 
kurs przy pomocy materjalnej Kółka roln. mają do­
łączyć deklarację., że po ukończeniu kursu nie po­
rzucą przez dwa lata dobrowolnie pracy w sklepie 
danego Kółka roln.

Nauka udzielana będzie bezpłatnie. Kandydatki, 
nie mające prywatnego pomieszczenia w Krakowie, 
otrzymają je we wspólnej sali Polskiego Tow. Krajo­
znawczego za opłatą 50 gr. od osoby, muszą one 
jednakże przywieść ze sobą pościel, t. j. 2 przeście­
radła, poduszkę, koc lub kołdrę. Utrzymać muszą, się 
kandydatki własnym kosztem.

Kurs odbędzie się, skoro zgłosi się odpowiednia 
ilość dobrych kandydatek — o czem każda ze zgła­
szających się będzie pisemnie zawiadomiona. Bez 
pisemnej wiadomości o przyjęciu na 'kurs nie należy 
przyjeżdżać do Krakowa.

JAK KARMIĆ ZWIERZĘTA ZIEMNIAKAMI.
Ziemniaki należy zadawać zwierzętom płukane, 

to jest czyste, bez błota, możliwie gotowane lub 
parowane i zmięszane z karmą suchą.

Konie z trudnością trawią ziemniaki surowe. Go­
towane zaś lub parowane i solone są dla nich dobrą 
karmą z dodatkiem grysu z jęczmienia lub owsa — 
przy pracy lżejszej. Przy pracy ciężkiej nie należy 
koni karmić ziemniakami, gdyż powodują obfite po­
cenie, a stąd osłabienie i skłonność do chorób z za­
ziębienia, jak ot o katarów, zapalenia płuc i t. p. 
Ziemniaki zadane koniom w małej ilości w stanie 
surowym działają djetycznie.

Bydłu rogatemu można zadawać ziemniaki suro­
we drobno posiekane i zmieszane ze sieczką z do­
datkiem grysu pszennego. Karma taka ma bardzo 
dobry wpływ na ilość mleka; a bydło opasowe bar­
dzo dobrze się tuczy ziemniakami, zwłaszcza goto­
wań emi lub parowanemi.

Świniom należy zadawać ziemniaki tylko goto­
wane lub parowane i dokładnie gniecione; z niewiel­

kim dodatkiem jakiej osypki zbożowej mogą, służyć 
nawet jako karma tucząca. Surowe lub na wpół tylko 
ugotowane, należycie nierozgniecione, łatwo u świń 
spowodować miogą zadławienie, gdyż świnie mają 
bardzo ciasny przełyk, a chciwie wszelki pokarm 
pożerają.

Korespondencje.
Rzeszów.

W niedzielę, dnia, 27 lutego, o godzinie 11 ran> 
sala .,Sokołau napełniła się tłumnie, celem wysłu­
chania referatów ipp. posłów Rąba i Matłosza, którzy 
zaproszeni przez miejscowy Związek Ludowo-Narcd. 
mieli omawiać obecne położenie Polski i niebezpie­
czeństwa, grożące jej od sąsiadów. Z powodu kata­
strofy kolejowej i wywołanego wskutek tego trzy­
godzinnego opóźnienia pociągu warszawskiego, p. 
poseł Rąb telegrafował z Koluszek, że na czas nie 
zdąży, więc wraca z drogi do Warszawy, a p. poseł 
Zamorski, który również miał przybyć, wezwany 
został na Pomorze.

Zebranie zagaił prezes Koła miejscowego Zw. 
L. N., Dr Tałasiewicz, witając licznie przybyłych 
z powiatu delegatów Zw. L. N. i p. posła Matłosza, 
wyjaśniając przyczynę nieprzybycia innych z za­
znaczeniem, że uchwalone dzisiejsze rezolucje mają 
poprzeć Rząd w jego zamierzeniach do odparcia 
groźnych ataków zewnętrznych nieprzyjaciół, a zro­
zumienie sytuacji przyczyni się do wewnętrznej kon­
solidacji społeczeństwa przez ocenę poważnego, obe­
cnego stanu.

P. poseł Matłosz, b. uczeń tutejszego gimnazjum, 
który z takiem prawdziwem poświęceniem swego 
czasu i ofiarą trudów śpieszy zawsze na każde we­
zwanie do Rzeszowa, jasno, przejrzyście, w godzinnej 
przeszło przemowie dał obraz stosunków w odnie­
sieniu do polityki zagranicznej.

Podkreślił przedewszystkiem konieczność zajęcia 
się temi zagadnieniami całego narodu, bo Rząd, po­
party przez opinję zwartą, jednolitą kraju i przez 
prasę — tak, jak jest np. w Niemczech, czy w An- 
glji — może śmiało poczynać, a nie spotykać się 
z krytycyzmem, ze zwalaniem winy na Rząd i jego 
konieczne posunięcia.

Politykę musi prowadzić Polska mocarstwową 
z wytyczną lin ją dostępu do morza, bo to jest nasze 
prawo, cel i konieczność gospodarcza. Troska Rządu 
i stronnictw poważnych zwrócona jest na Pomorze 
i tam wraz z wielu posłami jedzie i ,p. poseł Matłosz. 
aby ludność nie dała się wywrotowym żywiołom ba­
łamucić, lecz i w tamtych mieszkańców, jak i w cały 
naród musi być wpojone przekonanie, że interes Po­
morza to troska o całość i rozwój państwa.

Nastąpiło odczytanie poniżej zamieszczonych re- 
zolucyj, które jednogłośnie, ze zrozumieniem ich 
ważności uchwalone, a na wezwanie p. Posła licznie 
zapisano się do organizacji mającej za cel walkę z ko­
munizmem wobec coraz silniejszej propagandy komu- 
nistyczno-żydowskiej.



Za tak jasny wykład przejęci słuchacze podzię­
kowali gorącemi oklaskami p. posłowi Matłaszową 
a Dr Tałasiewiez, zamykając to tak liczne zebranie, 
wyraził wdzięczność p. Posłowi za jego przybycie, 
za trudy, tem większe, że p. Matłosz jeszcze tego 
samego dnia popołudniu miał przemawiać w Dębicy, 
dokąd też odjechał.

Bo rozejściu się zgromadzonych, gdzie widzie­
liśmy licznie przybyłych rolników i przedmieszezan, 
odbyło sę krótkie, poufne zebranie delegatów po­
wiatowych Zw. Lud.-Nar.

REZOLUCJE:
W zebraniu na wiecu w dniu 27 lutego 1927 r. 

mieszkańcy pow. rzeszowskiego po wysłuchaniu re­
feratu posła Matłiosza jednomyślnie uchwalili rezo­
lucję, że wszelkie zakusy na całość ziem Rzeczy­
pospolitej Polskiej skądkolwiekby pochodziły, będą 
odparte siłą zjednoczonego Narodu polskiego.

W szczególności zaś Śląsk, Pomorze i Poznańskie, 
odwieczne ziemie polskie, przez polską ludność za­
mieszkałe, są i pozostaną nietykalne, a wszelkie 
próby oderwania ich od Państwa Polskiego wywołają 
wojnę na śmierć i życie, w której każdy Polak spełni 
swój obowiązek.

„Ani piędzi ziemi polskiej nie oddamyu.

Dębica,
W niedzielę 27 lutego wieczorem przyjechał do 

nas poseł Matłosz i wygłosił referat polityczny o po­
łożeniu w państwie. W dłuższem przemówieniu wy­
kazał braki, które powodują ten stan, w jakim się 
znajdujemy. Głęboko ujętego' przemówienia zebrani 
wysłuchali z ograronem zainteresowaniem. Mieszczań­
stwo tutejsze czuje narodowo, jest przywiązane do 
religji katolickiej, i urnie odróżnić pracę uczciwą 
stronnictw narodowych od demagogicznej roboty 
lewicy.

Posłowi serdecznie dziękowano za referat, pod­
nosząc jego zasługi na polu pracy narodowej. S. B.

Z ŻYCIA ORGANIZACJI.
Bochnia.

W dniu 5 b. m. przybył do Bochni prezes Komisji 
■budżetowej Sejmu, poseł Stanisław Rymar. W dłuż- 
szem przemówieniu przedstawił p. poseł prace Sej­
mu nad budżetem Państwa i dążenia do jego zrów­
noważenia, ponadto politykę wewnętrzną Państwa 
i położenie międzynarodowe. Rok 1926 był pod wzglę­
dem gospodarczym pomyślny dla Polski ze względu 
na strajk węglowy w Anglji, bilans handlowy i płat­
niczy wykazał dużą nadwyżkę, ale wobec podnie­
sienia się drożyzny w kraju zachodzi obawa, że nasze 
towary nie wytrzymają konkurencji z zagranicą, za 
tein może pójść obniżenie się eksportu, a wewnątrz 
kraju konieczność ,podniesienia wydatków, przez co 
równowaga budżetowa może być na szwank nara­
żona:. W polityce wewnętrznej państwa należy obrać 
zdecydowaną linję postępowania wobec komunizmu 
i mniejszości narodowych, aby uchronić kraj przed 
anarchją. Obrona granic państwa, szczególnie od 
zachodu, gdzie Niemcy wybudowali dużą, ilość 
twierdz przeciw Polsce, oraz prowadzenie samodziel­

nej polityki, a nie pod dyktatem Anglji, wymaga 
wysiłku i czujności ze strony całego społeczeństwa.

Nader rzeczowe przemówienie zasłużonego posła 
przyjęto hucznemi oklaskami. W dyskusji zabierali, 
głos pp. W. Sikora, który wzywał do intenzywnej 
organizacji i do poparcia pracy społeczeństwa pol­
skiego na Kresach, komisarz rządu p. Szymanowicz, 
który zapytywał o ustawy samorządowe i inni. Ze­
braniu przewodniczył p. rejent Robert Han.

KRONIKA.
KALENDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ. 

MARZEC.
27. Niedziela. Jana Dam.
28. Poniedziałek. Sykstusa.
29. Wtorek. Cyryla m.
30. Środa. Kwiryna, Jana.
31. Czwartek. Balbiny.

KWIECIEŃ:
1. Piątek. Hugona.
2. Sobota. Franciszka.
3. Niedziela. Izydora.

ODMIANY KSIĘŻYCA:
Nów 2. kwietnia.

W DZISIEJSZYM NUMERZE rozpoczynamy 
dalszy ciąg artykułów posła Z a m o r s k i e g o ,  
o „Chrześcijańskim poglądzie na świat“, które przy- 
jęt,e były przez naszych Czytelników z wielkiem 
z mirrteresowauiem.

KORONACJA MATKI BOSKIEJ OSTROBRAM 
SKIEJ. Arcybiskup wileński, Ks. Jałbrzykowski 
otrzymał z Watykanu dekret o koronacja cudownego 
obrazu Matki Boskiej Ostrobramskiej w WiŁnim 
Termin koronacji jeszcze nie został oznaczany.

UROCZYSTOŚĆ M. RODZIEWICZÓWNY. W ub. 
niedzielę odbyła się w Warszawie uroczystość ku 
uczczeniu 45-letniej działalności literackiej, sławnej 
powieściopisarki, Marji Rodziewiczówny. Rano odbyły 
się w kościele katedralnym św. Jana nabożeństwa, 
zaś o godz. 5 popołudniu akademja, literacka w sali 
rady miejskiej. W uroczystości 'brały udział liczne 
delegacje ze sztandarami. Rodziewiczównie wręczono 
adres podpisany przez kilkadziesiąt tysięcy osób. — 
Między ilustracjami znajdą Czytelnicy fotografję M. 
Rodziewiczówny.

AKADEMJA KU UCZCZENIU Ś. P. DRA ADAMA 
ERNESTA. W niedzielę, 13 bm. w połudinde odbyła 
się w Krakowie, staraniem VI Koła. T. 3. L. uro­
czysta. Akademja ku uczczeniu pamięci zmarłego 
w dniu 22 listopada 1926 r. senatora, śp. dra. Etonesta 
Adama, b. prezesa Zarządu Głównego T. 3. L. i 
wielce zasłużonego działacza, na. niwie kulturalno- 
oświatowej i filantropijnej.

_ Na piękną tę uroczystość złożyły się, poza czę­
ścią artystyczną, świetne przemówienia wiceprezesa 
T. S. L. Dra Antoniego Mikulskiego oraz prof. Jana 
Haydukiewioza, przedstawiające życie i prace ś. p. 
Zmarłego.
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SEJMIK SPÓŁDZIELNI KÓŁEK ROLNICZYCH 
W RZESZOWIE. W diniu 8 bm. obradował w sali 
magistratu m. Rzeszowa Zjazd delegatów Składmm 
i Spółdzielni Kółek Rolniczych w Małopiołsee, w któ­
rym wzięło udział około 60 delegatów.

iPonadto przybyli na Zjazd przedstawiciele miej­
scowych władz oraz przedstawiciele pokrewnych 
organizacji spółdzielczych.

Sejmik połączony był z uroczystością obchodu 
10-lecia istnienia rzeszowskiej Składnicy, która po­
siadając około 43-2 tysiąca członków., w tern 127 
Kółek Rolniczych, 10 sklepów, kilka, własnych war­
sztatów przemysłowych, należy do jednej z najlepiej 
rozwiniętych instytucji tego rodzaju.

Założycielom oraz dyrektorom Ks. kanonikowi 
Siarze, Dr Zygmuntowi Tałasiewiczowi, oraz p. Ada­
mowa Opiole Prezydjum Zjazdu oraz delegaci złożyli 
serdecsie gratulacje.

POSEŁ ŚLĄSKI ULITZ WYDANY PROKURA­
TOR JI. Na posiedzeniu komisji regulaminowej Sejmu 
śląskiego dnia 16 marca uch wal ono znaczną więk­
szością głosów wydać prokuratorji pos. Ulitza, ,przy­
wódcę Niemców w Sejmie śląskim i dyrektora biura 
„Volksbundu“, podejrzanego o ułatwianie dezercji 
polskim obywatelom, którzy chronili się do Niemiec 
przed służba wojskową w Polsce.

O NOWY CZAS W POLSCE. ,W chwali ciężkiej 
walki szerokich mas o poprawę swego głodowego 
trybu życia, rząd obecny przejął się niezmiernie 
sprawą czasu letniego.

Ostatnio odbyła się w tej sprawie wielka konfe­
rencja w prezydjum Rady ministrów pod przewod­
nictwem samego wiiceipremjera Bartla. Na tej kon­
ferencji podniesiono, iż obowiązujący obecnie czas 
środkowo-eu ropejski jest nieścisły i nieekoiuomiiczny. 
Względy naukowe, gospodarcze i hygjenicznie prze­
mawiają za przesunięciem czasu, aby praca dzienna 
rozpoczynała się wcześniej. W rezultacie tej długiej 
konferencji niczego nie uchwalono, lecz postanowiono 
przeprowadzić w najbliższym czasie szczegółowe ba­
dania, na których będzie można, oprzeć letnią zmianę 
czasu.

PRZYPOMNIELI SOBIE. Komisarjat rządu na 
m. Warszawę wystąpi! za pośrednictwem minister­
stwa pracy do p. Prezydenta Rzpłitcj z wnioskiem o 
zaopatrzenie z t. zw. „daru łaski" osób poszkodowa­
nych na ciele w czasie wypadków majowych 
w Warszawie.

Komisarjat rządu projektuje zabezpieczenie tych 
wszystkich osób, które wskutek walk na ulicach m. 
Warszawy utraciły zdolność do pracy i stały się t. zw. 
„inwalidami cywilnymi". Zabezpieczenie otrzymałyby 
także rodziny po zabitych i zmarłych w czasie zajść 
ulicznych.

Według projektu komiisarjatu rządu zabezpiecze­
nie to byłoby analogiczne z zabezpieczeniem pobie­
rań em przez inwalidów zarówno co do formy, jak 
i wysokości zasiłków.

TRZY DYREKCJE ROBÓT PUBLICZNYCH, 
ZAMIAST JEDNEJ. Ministerstwo robót publicznych 
któro do niedawna miano zwinąć, obecnie w rękach 
p. Moraczewskiego rozwija się. Co prawda niczego 
nie buduje, ale samo się rozbudowuje i tak z jedn°j

dyrekcji we Lwowie ma się utworzyć trzy, a min­
ii owicie: dyrekcję lwowską, stanisławowską i tam' 
polską. Do czasu wynalezienia odpowiednich lek iii 
w Stanisławowie i Tarnopolu, wszystkie trzy dyrek­
cje pozostawać będą we Lwowie.

STRAJK W PRZEMYŚLE BIELSKIM został 
ostatecznie zlikwidowany. Delegaci związków robot­
niczych zgodzili się na. 9 proc. podwyżkę zarobków 
dla tkaczy i 10 proc. podwyżkę dla innych kategorji 
pracowników. Na zgromadzeniu strajkujących poin­
formowali delegaci robotników o wynikach pertrak­
tacji. Robotnicy zgodzili się na te podwyżki i 14 bm. 
powrócili do pracy.

STRAJK W ŁODZI ZAKOŃCZYŁ SIĘ. Wobec 
przyjęcia przez związki zawodowe propozycji rządu- 
w sprawie arbitrażu, zarządy związków zwróciły się 
do strajkujących robotników w przemyśle włókien­
niczym z wezwaniem do podjęcia w poniedziałek 
21 marca normalnej pracy.

’ PRZEBUDOWA KRAKOWSKIEGO WĘZŁA 
KOLEJOWEGO. W ministerstwie komunikacji od­
była się konferencja w sprawie projektu przebudowy 
węzła krakowskiego. Na podstawie wyników narad 
już w bieżącym roku zostaną podjęte roboty w celu, 
przeniesienia parowozowni poza obręb obecnej stacji 
osobowej.

POŻYCZKI W P. K O. NA PODKŁAD PAPIE­
RÓW DYWIDENDOWYCH. W myśl uchwały Rady 
zawiadowozej przyjmie P. K. O. w lombard poza. 
papierami państwowemi, komunałuemi i hiipotecznemi 
i akcjami Banku Polskiego również niektóre papiery 
dywidendowe (notowane na giełdach polskich). Po­
życzki na podkładzie papierów dywidendowych są 
udzielane w wysokości 30 procent ich wartości gieł­
dowej. Niestety pożyczek tych udziela tylko centrala 
w Warszawie.

NA KRAKOWSKIM TARGU PŁACONO w ubie­
głym tygodhiu: Mlek-o zbierane 1 litr 30—35 gr, mle­
ko niezbierame 1 litr 40—45 gr, śmietana, słodka I litr 
60—70 gr, śmietana kwaśna 1 litr 1.80—2.20 zi, 
masło zwyczajne 1 kg 6.80—7.00 zł, ser krowi 1 kg 
1.50—1.60 zł, masło deserowe 1 kg 8 zł, jaja kopi 
7—7.50 zł, sztuka. 12—13 gr, kury sztuka 5—8 zł 
ka,cz(ki żywe sztuka 6—8 zł, gęsi żywe sztuka 8 do 
15 zł, indyki sztuka 20—27 zł, indyczki sztuka 14 
do 18 zł, ziemniaki 1 kg 18 gr, buraki 1 kg 23 gr. 
marchew 1 kg 32 gr, selery 1 kg 40 gr, cebula 
sprowadzana 60—75 gr, nasza 60—65 gr, kapusta 
włoska sztuka 20—50 gr, kapusta kiszona 1 kg 50 
do 55 gr, karpiele sztuka 10—20 gr, kalarepa sztuka 
15—25 gr, sapinaik 1 kg 1.70—1.80 zł, włoszczyzna 
1 kg 50̂ —60 gr, chrzan 1 kg 1.50—1.80 żł, kałafioty 
sztuka 1.80—3.50 zł, karp duży 1 kg 4.80—5 zł, karp 
na części 1 kg 5.50 zł, szczupak 1 kg 5 zł, lin 1 kg 
4 zł, świnka 1 kg 4—4.50 zł, leszOz 1 kg 5 zł, boleń 
1 kg 5 zł, wiślane drobne 1 kg 2.50 zł. Dowóz arty­
kułów na płace targowe był bardzo obfity, ceny 
nabiału nieco zniżone.

ZIEMIOPŁODY. Pszenica czerwona i żółta. kraj. 
dworska 72/73 57—58, targowa 55.50, nicm. 57—58. 
żyto dworskie kraj. 67/68 44—45, — 64/65 42—42.50, 
targowe 41.50—42, owies dworski obrocziny 39—40. 
targowy 36—38, jęczmień do siewu pozmańsk. 45—45
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mąka pszenna okr. krak. 45 proc. 92—93, 50 proc. 
91—92, chlebowa pszenna 70 proc. 68—69, gry ті 
kawa 93—93.50, mąka. żytnia okr. krakowskiego 60 
proc. 64—65, żytnia pozn. 65 proc. 65.50—66.50.

SPĘD BYDŁA NA TARGOWICĘ MIEJSKĄ. Od
5—11 hm. spędzono na targowi-cę 2.202 zwierzą,;. 
Za 1 kg bitej wagi nierogacizny płacono od 2.70 do 
3.20 zł. Ze spędzonych na targ 'zwierząt sprzedam) 
na konsumcję miejscową 2.100, na koneumcję zaś 
do innych gmin krajni 83 siztuk. Spęd był średni, 
prawie taki sam, jak w ubiegłym tygodniu, jedynie 
spędzono większą ilość cieląt. Ceny bydła rogatego 
i nierogacizny nieco spadły, jakość zaś zwierząt, 
zwłaszcza bydła rogaeego była dobra.

WALUTY: Dolar 8 zł 95 gr, funt s-zterling 43 zł 
55 gr, gulden holenderski 3 zł 59 gr, frank szwaj­
carski 1 zł 78 gr, szyling austtr. 1 zł 26 gr, 100 fran­
ków 35 zł 13 gr, 100 lirów włoskich 40 zł 72 gt. 
100 koroni czeskich 26 zł 57 gr.

PRODUKCJA I ESKORT WĘGLA W LUTYM. 
Produkcja węgla w ostatnim miesiącu wymoisiła
2.456.000 ton, t. j. spadła w stosunku do stycznia 
o 145.000 ton. Zmniejszył się zarówno zbyt. wewnę­
trzny, jak i eksport i to łącznie o 266.000 ton. Na­
tomiast hałdy na. kopalniach wykazują stałą ten­
dencję wzrostu. W lutym zapasy w^i-a wynosiły aż
848.000 ton, t. j. wzrosły o 148.000 ton. Eksport 
węgla wynosił w styczniu 881.000 toin.

WĘGIEL POTANIAŁ. Kopalnie „Renard61 i „To­
warzystwa Franko-Bolskiego11 w Dąbrowie wystąpiły 
z (konwencji węglowej, przez co mogły obniżyć od 
10 b. m. cenę węgla, blisko o 30 procent.

POLSKI PRZEMYSŁ ŻELAZNY. W Dusseldorfie 
(Niemcy) doszło do układu między przedstawicieLami 
austriackiego, węgierskiego, polskiego i czechosło­
wackiego przemysłu żelaznego, chroniącego wewnę­
trzne rynki zbytu tych państw. Nadto międizy przed­
stawicielami polskiego przemysłu hutniczego uraz 
europejskiego kartelu żelaznego odbyły się obrady, 
w wyniku których kartel żelazny oświadczył goto­
wość pozostawienia polskim hutom wyłącznego po­
krywania zapotrzebowania wewnętrznego:

JESZCZE JEDNA RADA PAŃSTWOWA. W „Mo­
nitorze Polskim11 ukazało się rozporządzenie ministra 
robót publicznych o utworzeniu państwowej rady 
elektrycznej, powołanej do wydawania opinji w spra­
wach elektryfikacji kraju, gospodarki elektrycznej 
w zakresie spraw, przedstawianych jej przez, ministra 
robót .publicznych, albo też z własnej inicjatywy. 
Rada elektryczna składać się będzie z 22 członków.

BUDOWA KANAŁU WĘGLOWEGO NA ŚLĄ­
SKU. Dnia, 16 b. m. w starostwie w Katowicach 
odbyła się ważna konferencja przedstawicieli woje­
wództwa śląskiego, pomorskiego i poznańskiego 
w sprawie budowy kanału węglowego. Wybrana bę­
dzie specjalna komisja do prowadzenia dalszych prac 
w powyższej matenji.

SZEŚCIU GÓRNIKÓW UDUSZONYCH GAZEM.
Na kopalni „Kleofas11 pod Katowicami zdarzył się 
13 bm. o godz. 7 rano tragiczny wypadek. Sztygar 
Eichman w towarzystwie 5 górników udał się przez 
nieostrożność do rewiru „Bliicher11 objętego gazami. 
Tak sztygar, jak i 5 górników ponieśli śmierć na

miejscu. Wezwano pogotowie kopalni wydobyło tylko 
zwęglone już zwłoki.

WŁAMANIE DO KASY W N. SĄCZU. W nocy 
z 11 na 12 bm. nieujęci doitąd sprawcy dokonali 
śmiałego włamania do powiatowej Kasy chorych 
w Nowym Sączu. Włamywacze, po otworzeniu drzwi 
wchodowych wyt.rychean, wtargnęli do lokalu "kas )- 
wego, gdzie po rozbiciu tresoro rozpruli kasę, za­
bierając z niej kilka, tysięcy złotych, poczerni zbiegli 
przez nikogo niezauważeni. Włamanie spostrzegł do­
piero nad ranem stróż miejscowy i zawiadomił o niem 
władze.

KARAMBOL KOLEJOWY POD LWOWEM.
W pociągu osobowym Nr. 244, zdążającym z Pod­
zamcza, do Lwowa, wykoleił się onegdaj rano jeden 
wagon, w którym znajdowali się pracownicy kole­
jowi, a dwa inne zostały nieznacznie uszkodzone. 
14 podróżnych doznało lekkiej kontuzja. Przyczyną 
wykolejenia było najechanie parowozu na pociąg.

ŻYDOWSKIE INTERESA. W Warszawie przyła­
pano szajkę oszustów kolejowych, operujących kilka­
krotnie na dobę tierni samem] biletami. Manipulacje 
oszustów polegały na tern, że po przywiezieniu grupy 
podróżnych z Dęblina do Warszawy odbierali im na 
•stacji w Warszawie bilety przejazdowe, dając wz t- 
mian bilety -peronowe do kontroli przy wyjściu, nie- 
dziurkowane. zaś plrzez konduktora bilety normalne 
wracały najbliższym pociągiem do Dęblina, by służyć 
do przewozu nowej paitji podróżnych. Bilety prze­
jazdowe sprzedawane były za, pół ceny. Dochód oszu­
ści dzielili w ten sposób, że konduktor, działający 
w zmowie, pobierał 80 p”oc. dochodu, ajenci zaś 
20 procent. Ajenci są wszyscy, jak zwykle w 'takich 
s-zaoherkaeh, żydami.

CIĄGLE TO SAMO. Kupiec łódzki niejaki Izaik 
Kannenberg, powracając z Gdańska do Łodzi, padł 
ofiarą oszustwa,. Odebrał on w Gdańsku 50.000 dola­
rów i sweimu towarzyszowi podróży, który przedsta­
wił się jako wicedyrektor kopalń śląskich, zwierzył 
się -z zamiaru zamiany dolarów na złote. Wsipół- 
pasażer oświadczył gotowość zamiany. W Bydgoszczy 
obaj wysiedli, poczem w bacniku tajemniczy dyrektor 
podjął pieniądze i wypłacił równowartość w złotych. 
Kainnenlberg po .przybyciu do Łodizi przekonał się, żv 
otrzymał paczki c-zystego papieru, na których tylko 
u góry i u dołu było po jednym banknocie.

SAMOBÓJSTWO BANDYTY. Od dłuższego czasu 
niepokoiła banda, złodziejska pod przywództwem Wł. 
Remibiesa miasto i powiat oświęcimski. Zarządzona 
obława doprowadzała 15 bm. do spotkania z groźnym 
bandytą w szuwarach nad rzeką Sołą. Rembies sta­
wiał groźmy opór i po dłuższej wymianie strzałów, 
został wreszcie raniony w brzuch. Widząc się osa­
czonym, wystrzałem w skroń pozbawił się życia

OBŁĄKANY ZBRODNIARZ. Mieszkaniec wsi 
Czeremcha (pow. Samek), Semen Komarnicki, uwi 
żany odidawna za, nieszkodliwego warjata, wszedł 
z ukrytą siekierą do mieszkania gospodarza, Rygo з a 
i zastawszy w niem tylko jego cóirkę Helenę, kilka 
Uderzeniami w głowę, zamordował ją, pocizem sp>- 
kojnie wyszedł. Dochodzenia ujawniły inne potworne 
zbrodnie Komartiickiego. Okaizał się on sprawcą za­
mordowania, Wasyla Buraka, którego przed trzema
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miesiącami w tej samej wsi zpaleiziono poćwiartowa­
nego siekierą. Mordercy wówczas nie wykryto.

NIEWINNIE ROZSTRZELANY. Posterunek po­
licji w Pustomytaeh pod Lwowem, zdołał wykryć 
sprawców mordu, popełnionego jeszcze w roku 192І 
na osobie mieszkańca wsi Polanki, Grzegorza Steoia.

Najtragiczniejszym momentem sprawy jest to, ii 
posądzony o dokonanie zbrodni Ignacy Amaławdcz 
zastał w swoim czasie przez sąd doraźny we Lowic 
skazany na rozstrzelanie, przyczem wyrok wykonano. 
Rzeczywistymi sprawcami skrytobójczego mordu są 
aresztowani obecnie Oleksa Hołomaj i Józef Reitcr. 
którzy wobec nagromadzonych dowodów przyznali 
się częściowo do zbrodni. Odstawiono ich dlo- więzie­
nia w Szczencu.

ZAMARZLI NA ŚMIERĆ. W noc sylwestrową 
opuściła swoje mieszkanie w Nowem Mieście para 
żebraków, małżonkowie HinkelmanOwie i od tej 
chwili wszelki ślad o nich zaginął. Sądzono .pow­
szechnie, iż podczas swej tułaczki żebracy znaleźli 
odpowiedniejsze dla siebie miejsce pobytu. Przed 
kilku dniami jeden z robotników cgielni znalazł 
w stogu siana dwa trupy wr stanie zupełnego! roz­
kładu. Policja w szczątkach zwłok rozpoznała, zagi­
nionych żebraków, którzy wiidoczinie ulokowawszy 
się na noc w kopie siana, najiprawdopodiobniej pod­
czas snu zamarzli na śmierć. Hinkelmamowa liczyli 
lat 55, jej mąż 75 lat.

NA FUNDUSZ PRASOWY nadesłali: Ignacy Na- 
worol, Rakszawa 20 gr; August Sikorski, Tarnów 
20 gr; Jan Pelc, Haczów' 20 gr; Ludwik Guzik, 
Przesławice 20 gr; Wojciech Koszyk, Rop ,̂ 30 gr; 
Jan Bar, Markowa 40 gr; Jan Spył, Trzebinia 40 gr; 
Stanisław Antecki, Piotrowice 40 gr; Józef Mie­
szczak, Ryehwałdek 50 gr; Sebastjan Matejski, Gło­
gów 50 gr; Jan Dyszyński, Tuligłowy 50 gr; Józef 
Kubas, Półwieś 50 gr; Franciszek Martinka, Lipsko 
50 gr; Jan Macikowski. Jasień 50 gr; Ludwik Ko­
sowski, Chrzanów 50 gr: Stanisław Baran, Wygnan­
ka 50 gr.

Ks. Jan Bazal, Berezowica 1 zł; - Antoni Niem­
czyk, Porąbka 1 zł; Wojciech Boba, Jaworzno 1 zł: 
Józef Parysz, Haczów 1 zł; Michał Sudoł, Zem.br z a 
1 zl; Jadwiga Zakrzewska, Zalesie 1 zł; Stanisław 
Przybysławski, Piotrowice 1 zł; Józef Grzywa. Bar- 
wałd 1 zł; Jan Białoń, Stróża 1 zł; Wacław Koszub- 
ski, Domaradz 2 zł; Ludwik Dobija, Rybarzowiee 
5 zł; Wincenty Gruszecki, Buczkowice 5 zł.

-----------o qo-----------

Odpowiedzi Dedofccn.
Korespondencje z pow. limanowskiego i bial­

skiego otrzymaliśmy. W dzisiejszym numerze nic 
mogliśmy zamieścić z powodu braku miejsca.

Rzecz# ciekaw e.
URNA Z PRZED 2.400 LAT. Podczas robót zie­

mnych, prowadzonych w poibliżu krzyża w Olsizyncc 
Grochowskiej pod Warszawą, odkryta zesłała unia 
w gfóhde, pochodzącym z 5 wieku przed Chrystusem

a więc mniej więcej z przed 2.400 lat. Urna zacho­
wała -się dobrze*, wykonana jest z palonej gliny, gład­
ka, bez żadnych znaków i ozdób. W urnie prócz 
prochów i kości, nie znaleziono broni, chowanej za­
zwyczaj z prochami właściciela* Urnę umiesizczmo 
w muzeum aircheologiioznem w Warszawie.

Według informacyj prof. uniwersytetu warszaw­
skiego, Antoniewicza, odkopany grób należy do ro­
dzaju -t. zw. grobów kloszowych, t. j. pokrytych 
kopułą z gliny. Prof. Antoniewicz przypuszcza, że 
znajduje się cmentarzysko z okresu prahistorycznego, 
wobec czego zapowiedział przystąpienie dio systema­
tycznych prac nad odkopaniem owego cmentarzyska.

PRZYSMAKI MURZYNÓW. Amerykańska, wy­
prawa, naukowa odbyła niedawno podróż autami 
przez południowo-afrykańską, pustynię Kałahari.

Podróżnicy stwierdzili, że zamieszkujące, tę pu­
stynię plemię murzyńskie Hełknm należy do naijamżej 
postawionych pod względem umysłowym i kultural­
nym istot na kuli ziemskiej. Niemal karłowaci, mu­
rzyni ci nie znają jakichkolwiek zdobyczy cywilizacji, 
obchodzą się 'bez najpierwotniejszych dogodności 
życiowych, nie posiadają wcale ubrań, zaledwie, że 
potrafią rozniecić ogień i spędzają życie na poszu­
kiwaniu żywności. Pod tym względem nie są wy­
bredni. Bardzo chętnie zjadają na-wet resztka ochła­
pów, pozostawionych przez lwy i lamparty na koś­
ciach upolowanych przez te drapieżniki bawołów, 
ozy antylop. Ale najuhibieńszem ich pożywieniem! 
są węże. Jeżeli upolowany wąż jest jadowity, to 
pozostawiają go przez pewien czas na słońcu, prze­
świadczeni, że słońce wyciągnie z niego truciznę, 
poczęto zjadają śród okrzyków radości gadzinę, піз 
zadając sobie trudu ^pieczenia jej lub ugotowania.
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W ESOŁY КДСШ.
RÓŻNIE BYWA.

— Jak tylko mój stary za dużo się napije, to 
na drugi dzień jest jak rozbity.

— To wam dobrze kumo, bo jak mój się upije, 
to ja na drugi dzień jestem zupełnie rozbita.

WYBIJANIE ZŁYCH MYŚLI Z GŁOWY.
— Moja Michałowo, jakżeście mogli być tak gwał­

towni, żeście swego męża drewnem po głowie wybili?
— Ano kiej nie mógł sam sobie wybić z głowy 

Józefowej, to mu pomogłam.
CO LEPSZE?

Życie małżeńskie ma dwie strony, jedną dobrą, 
a drugą złą. Dobrą stroną jest to, że człowiek w mał­
żeństwie nie jest osamotniony, a złą jest to, że nie 
może już być sam.

DOBRA RADA.
Gość: Ile pan sprzedaje piwa, panie gospodarzu?
Gospodarz: Mniej więcej trzy beczki na tydzień.
Gość: Mógłby pan łatwo znacznie podnieść tę 

ilość.
Gospodarz: Jak?
Gość: Gdyby pan podawał pełne szklanki.
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REUMATYZM
Ł A M A N I A ,B O L E  G ŁO W Y  i Z Ę B O W Ą  I
JEST WYPRÓBOWANY od LAt 5 0 .

I NAGRODZONY 
M E D A L A M I

Do NABYCIA WSZĘDZIE 
^WYTWÓRHI A; GŁÓWNY SKŁAD WYSYŁKOWY

А Р Т Е К А Ш  K O L A S C H  A
L W Ó W ,

W ażna w ia d o m o ść  d la  c ierp ią cy ch !
W szelkie, jak  najbardziej upor­
czywe bóle reum atyczne, goś­
ciec, kurcz m ięśniowy, poraże­
nie, łam anie  w krzyżach, ból 
głowy, ból zębów i inne podobne 
przypadiości usuw a w zupełności 

sław ny i praw dziw y

ICHTIOMENTOL
d o  nacierania.

Jedna próba wystarczy, aby 
się przekonać, że prawdziwy 
ichtiomentol jest najlepszym 

środkiem tego rodzaju.
Główna fabryka prawdziwego 

ICHTIOMENTOLU:
Laboratorium apteki SZYMONA EDELMANA 

w Samborze, Nr. 75/2.
W ysyła się  pocztę za poprzedniem  przysłaniem  na eżytości 
albo za z a lic zk ę : 5 flakonów z opłaconą pocztą i opako­
waniem za zł. 12 50. -  ln flak. z opłaconą pocztą i opa- 
kow. za 23 zł. — 25 flak. z opłaconą pocztą i opak. za 50 zł.

„KRAKUS"
pismo społeczno-polityczne

wychodzi I-go i 1 5 -g o  każdego m ies ią ca .
P r e n u m e r a ta  p ó łr o c z n a  3  z ł .

S to :  Kraków, Kremerowska 10.
MAGAZYN PRZYBORÓW FOTOGRAFICZNYCH

B. FUROWICZ
KRAKÓW — e l i ta  Sław kow ska,

Hotel Saski
wykonuje wszelkie roboty fotograficzne, wywoły­

wanie i kopjowanie zdjęć amatorskich.
Klisze — papiery — filmy — chemikalja 

po najniższych cenach.

UWAGA! UWAGA!
ZBIOREK OBCYCH WYRAZÓW, s p o t y k a n y c h  

w  k s i ą ż k a c h  i  p i s m a c h ,  o b j a ś n i a j ą c y  i c h  z n a ­
c z e n i e  i  p o d a j ą c y  w y m o w ę ,  f a a  Z pfZOSjfłkg 1 .5 3  ż L  

WETERYNARZ WIEJSKI. O  z a r a ź l i w y c h  c h o r o ­
b a c h  z w i e r z ą t  d o m o w y c h .  Cena Z pfZB $y!ka 98 {jfOSZy. 

N a p isa ł D r. S. G racz.
Wysyłamy pa otrzymaniu należności. —  Za zaliczeniem o 50 groszy drożej.
WYDAWNICTWO BIBLIOTEKI IŚWIA1Y LUDOWEJ

B a c z n o ś ć ! B a c z n o ś ć !
Panowie Rolnicy.

Parcele na -spłatę 30-letruią, i ośrodki m&jąjtków 
we wszystkich stronach Rzeczysposipolttej 
duży wybór. — Warszawa Czackiego L. 10 m. 12.

w  WĄBRZEŹNIE (Pomorze),
Kolporterom i odsprzedawcom  udzielam y wysokiego raba tu  * 5

MY oferujemy KADZIDŁO KRÓLEWSKIE l-ma po
5 zł. za kg., przy odbiorze 5 kg. franco. Fabryka 
przetworów chemicznych „KRZYSZTOF", Kańczuga 

koło Przeworska.
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P O L S K I  CZERWONY KRZYŻ1  MIESIĘCZNIK MIESIĘCZNIK І
Oficjalny Organ Warszawskiego Okręgu - Oddziału Polskiego Czerwonego Krzyża J

W KAŻDYM NUMERZE PRZYNOSI: І
1. Artykuły programowe, ideowo-propagandowe, sani­

tarne, artykuły z dziedziny medycyny, z zagadnień 
społecznych, o pielęgniartwie, siostrach Polskiego 
Czerwonego Krzyża, o Kołach Młodzieży Polskiego
Czerwonego Krzyża etc.

2. Sprawozdanie z działalności Czeiwonego Krzyża 
w Polsce,

Я. Prace, informujące o Czerwonym Krzyżu zagranicą, ц
4. Dział p, n. „Pro publico bono", który obejmuje §§ 
wiadomości z życia innych instytucji społecznych. Ц
5. Różne wiadomości, będące w związku z Czerwonym Ц 

Krzyżem i z pracą społeczną w Polsce i zagranicą. Щ
6. Przegląd książek i czasopism.
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